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płata poeztowa uiszcząna rycrartawy 
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Z za kulis geszelłów przemysłowych. 


Sensacyjny proces miedzy fabrykantami. 
Braun, Wojdysławski i Sołowiejczyk staną przed 


t Kryzys kryzysem, 


(Telefonem z Warszawy). 


Tiwgot da ostateczna odpowiedź w sobote, 


F Wororaj późnym  wieżzorem 


odbyło się jeszcze posiedzenie 
Wyzwolenia. Zasadniczo Wyżwo- 
tenis nie wybiera prezesa klubu. 
Obecnie odkłada to do najbliższe- 
o posiedzenia Sejmu, Które be- 
zie zwołane na jedną, albo dwie 


sesje 1-go sierpnia. Tymczaso- 


wemu zastępcy przyszłegó preze- 
sa klutn , powierzono prezydjum 
klub. 

Co do osoby p. Thugutia, to 
ma on dać swoją ostateczną od- 
powiedź w sprawie pozostania w 
klubie wogóle — w sobotę. 


———— 


ę talnem, 


Jak współwłaściciele 
„Berman Braun i S-Ka“ 
Braun, Wojdysławski i Sołoniej- 
ćzyk byli uprawnieni do działa- 
mia w imieniu 1 na rzecz firmy 
przez nich reprezentowanej. 

Było to 10 września 1922 r., 
gdy wyżej wymienieni zawarli u- 
mowe dzierżawy z Zygmuntem 
Przedeckim tej treści, iż 

wydzierżawili Przedeckiemu 
w należącym do Hermana Branna 
budynku fabrycznym będącym w 
posiadaniu powstałej spółki cz6- 
ści sali parterowej oraz salę na 4 
piętrze wraz z pomieszczeniem 
dla Kantoru fabrycznego z Szo- 
pa na skład surowców. W sali 
ramkami umowy Przedziscki przy- 
miał uruchomić swój własny ze 
spół przedzalniany, nabyty od nie 
jakiegoś Alta. i znajdujący się 
jaż tam przedtem, gdyż salę te 


miał w posładaniu dawniej tenże 
'Alt. 


firmy 


W sali zaś na 4 pietrze Prze- 
dziecki zamierzał uruchomić ze- 
spół przedzalniany, stanowiący 
własność firmy „Herman Braun 
i S-ka“, a wydzierżawiony przez 
Przedzieckiago. Zgodnie z wa- 
runkami umowy Przedzieck przy- 
stąpił do montażu i naprawy na- 
bytego od Alta zespołu, gdyż 
miał zamiar uruchomić go w mo- 
żliwie najkrótszym czasie. Na- 
prawa tą byli rajeci za zgoda wła 
ścicieli firmy H. Braun i S-ka“ 
pracownicy tejże firmy, miano- 
wicie: 


Edward Sęk, Adam Romanowski, 
Andrzej Kiciński, 


którym wiadomo było, 


iż zespół ten stanowi własność 
Przedzieckiego 


i że na mocy umowy temuż Prze- 
dzieckiemu przysługiwało prawo 
uruchomienia swego zespołu. 
Dokonywując naprawy swego 
zespołu, Przedziecki nabył jedno- 
cześnie 2 beczki smaru, który był 
mu niezbędny przy uruchomieniu 
zespołu i beczki te złóżył w wy- 
dzierżawionej mu szopie, klucz do 
której przechowywał u siebie. 
Zaledwie Przedziecki puścił w 
ruch zespół, naprawiony wielkim 
nakładem pracy i pieniędzy, 


zawiadomiła go firma „Herman 
Braun | S-ka“ wezwaniem mater- 
iż zrywa zawartą z nim 


i pod pozorem, że Przedziecki rze- 
Komo wszedł w Karvzodną tmo 
wę z pracownikami firmy ..Her- 
man Braun i S-ka". zajętymi na- 
prawą jego zespołu, w celu zmia- 
ny rozmaitych nie nadających się 
do użycia części maszyn Prze- 
dzieckiego na części maszyn do 
nżytku firmy „Herman Braun i 
S-Ka Orymione w tym Kiernn- 
Ku Przedzieckiemu zarzuty ni- 
czem nie zostały usprawiedliwia- 
ne, lecz firma „Herman Brann i 
S-Ka“ kategorycznie odmówiła 
dalszego wykonania zawartej z 
Przedzisckim umowy i wskutek 
wvydanszo prez Hermana Brau- 
na portjeromi Chruślińskiemu po- 
lecemia, zabroniono Przedzieckie- 
mu nawet wstępu do fabryki. 

W tym samym czasie firma 
„Herman Braun i S-Ka“ prowa- 
dziła z Znamirowskim pertrakta- 
cje zmierzające do 


wydzierżawienia  Znamirowstie. 
tn tej samej cali, 


w której został zmontowany i nu. 
ruchomiony zespół Przedzieckie. 
go. Pertraktacie te wkrótce do- 
prowadziły do skutku i w miejsce 
Przedzieckiego dzierżawcą sali 
parterowej został Znamirowski. 
Ponieważ ustawiony zespół 
Przedzieckiego zajmował miejsce, 
które chciał wykorzystać Znami- 
rowski, przeto zdecydowano 


Przedzieckiemu zespół zdemonto- 
wać 


i na jego miejsce ustawić maszy- 


ny Znamirówekiego. Braun, Woj: 
dystawski i Sołoniejczyk wydali 
odmośne zarządzenia Romanow- 
skiemu, Sękowi i Kicińskiemu i ef 
wiedząc. że zespołem Przedrie- 
okiego firmie „Herman Bram 

S-Fa' nie wolno się było ropo 
rządzać, ! 


zdemontowali 


zespół Przedrieckiego w ciągu je: 
dnej niedzieli. W listopadzie m 
Ku 1922 rozebrano maszyny Prze- 
dzieckiego i ustawiono je pod 
ścianą, koło wejścia do sali parte- 
rowej. PW 


Od taj chwili 


mienie Przedrieckiego przez niie 
go nie dozorowane 


było systematycmnie niszózons Í 
uszkadzane i maszyny są do tege 
stopnia popsute, te obecny re 
mont ich wymagałby kKolosalnych 
sum. ŚSzafowano mieniem Prze 
dzieckiego do tego stopnia, %4 
brano części jego maszyn na te 
paracje maszyn H. Branna. 

Pociągnieci do odpowiedzia! 
ności karnej oskarżeni nie przy” 
znają się do winy. To też wiel 
kie zainteresowanie budzi ta spra. 
wa w. sferach przymysłowych 

Dnia 23 lipea staną oni przed 
sądem okręgowym, bronieni przez 
adwokatów: St Kobylińskiego, 
W. Pełke. Rafała Kempnsra I 
Marka Kobna. 

Ok, 


m 


alio|-- Gielda? 


Dzień dzisiejszy stanowi cha- 
rakterystyozną zmianę w nastro- 
jach giełdowych. Mimo bardzo 
mocnej tendencji dnia wozoraj- 
szego po dzisiejszych obrotach 
poza giełdowych giełdziarze byli 
w nastroju rozpaczliwym, bo- 
wiem waluty przeważnie ofiaro- 
wali, przy braku  załnteresowa- 
nia. Również z listami przedwo- 
jennemi i akcjami jest znacznie 
słabiej. Giełdziarze mieli nadzie- 
ię zrobić trochę interesów na ma- 
leńkim zamieszaniu w życiu poli- 
tycznem, lecz ta akcja akoji nie 
podniosła. Znowu obserwuje się 


i 


pustki pod gmachem ziełdy, mi 
ne postacie czarne znowu rog- 
psłzły się po cukierniach i kawiar 
niach, szukając dla siebie innega 
żerowiska. 

Obok zupełnej ciszy na gid 
dzie, odbywa sie cicha, na raziś, 
lecz uporczywa walka młynarz 
z rzadem. Rząd dąży stanowsró 
do obniżenia cemy chleba, w tymi 
też celu stworzono konkurencje 
w postaci przywozu kaliskiej i po- 
znańskiej mąki, która jest tańsza 
od warszawskiej, bowiem obniżo- 
no taryfy kolejowe dla tej mąki, 
natomiast młynarze warszawzćy, 
czując, że bedą musieli dalej ob- 
niżać cene chleba, starają się do 
tego nie dopmścić, nazywając pO- 
gardliwie mąkę poznańską i ka- 
fiska maka interwenerma. ~~ ~ 


o 


E 
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Bierność i obojętność władz 
sentralnych w stosunku do po- 
mzeb i wymagań naszego mia- 
sta jest oddawna zjawiskiem 
notorycznem, znanem szczegól- 
aiej dobrze wszystkim łódzkim 
działaczom komunalnym. Nie 
mędziemy tutaj mnożyć dosad- 
aych przykładów, które w cią- 
zu lat ostatnich przesunęły się 
przed oczyma inieresujących się 
życiem.swego miasta mieszkań- 
sów Łodzi, Wspomnimy tylko 
ogólnie o tym. utartym. zwycza- 
fu, że każde zawisłe od decyzyj 
ministerjalnych szersze poczy- 
nanie samorządu, każdy podle- 
kający zatwierdzeniu projekt po- 
ułatkowy muszą zazwyczaj 


przejść całą 'annaszowo-kaifa- 
szową. koluarję, często po to 


tylko, aby — jak po linji koła 
— wrócić do punktu wyjścia. 
Zeszłoroczny pobyt w na- 
szem mieście pierwszego Dostoj- 
nika Rzeczypospolitej i związa- 
he z tym pobytem madzieje 
ludności na zmianę stosunku 
tentrów rządzących do drugie- 
zo miasta Polski nie sprowa- 
dziżiy — niestety — poważniej- 
szych zmian na lepsze. Łódź 
po dawnemu traktowana jest 
sa jakiś głuchy zakątók kraju, 
ypin albo Kołomyja, -a doko- 
nana w wielu dziedzinach życia 
aństwowego. sanacja nie tehnę- 
a niestety pod tym względem 


wieżych prądów w zakamarki 


biur ministerjalnych. 

W . programie najbliższych 
prac samorządu spoczywają du- 
że kapitalnie dla życia i rozwo- 
ja Łodzi kwestje: kanalizacja i 
budowa kolejki Łódź-Tomaszów. 
Przekonywanie o doniosłości 
trealizowanid tych zamierzeń 
w najkrótszym czasie byłoby 
tbędriem wyważaniem drzwi 
dtwartych. Są to sprawy pu- 
ste i oczywiste dla każdego 
hiewtajemniczego nawet w ar- 
kana polityki komunalnej, do- 
skonale zresztą wyjaśnione i 
bświetlone dyskusją, jak na ten 
temat toczyła się niejednokrot- 
hie na łamach 'prasy. Kwestje 
łe wyszły już dawno z fazy 
mgławicowych pomysłów, doj- 
tzały najzupełniej .do rozwiąza- 
i.zostały jak. najkonkretniej u- 
jęte w. memorjałach Magistratu, 
łożonych p. premierowi Grab- 
iemu. 

Nie chcemy wątpić ani. na 
zhwilę w wagę i owocność przy- 
rzeczonego przez p. premjera 
przy tej okazji poparcią, ani 
w dobrą jego wolę okazania po- 
mocy Łodzi przy realizacji jej 
palących postulatów. Ale ma- 
jąc na uwadze doświadczenia 
poprzednie, i zdając sobie. spra- 
wę, że p. Grabski nie posiada 
fizycznej wprost "możności sta- 
lego zajmowania. się sprawami, 
na które w pewnym momencie 
zwrócona została jego uwaga, 
ani też czasu na dopilnowanie 
szybkiego i normalnego spraw 
tych toku. musimy obawiać 
się, aby „inicjatywa. samorządu 
nie została znów zaprzepaszczo- 
ua, a piękne projekty — odwle- 
tzone ad .calendas graecas. 

Dla budowy kolejki Łódź- 
Tomaszów potrzebna jest mia- 
ŝtu pożyczka narazie w wyso- 
kości 1,350.000 zł, na rozpo- 
częcie prac kanalizacyjnych — 
noparcie rządu w uskutecznieniu 
bewnych projektów podatkowych 
+ szybkie zatwierdżenię przez 


instancje miarodajne przedsta- 
wionych im planów. Chodzi 


właśnie o to, aby władze rzą- 
dowe zrozumiały doniosłość roli, 


‘aka im w tych przedsięwzię* 
ciach przypada, aby zechciały 


słać się czynnikiem bodźca i za- 
chęty, nie zaś — jak to często 
bywa — hamulcem w najlep- 


ij 


(siedzenie 


skiego. 
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żaniem dzielnicy robotniczej za kopc 
i zrealizować niedotrzym 


Największa ilość robotników 


w jednem skupienin mieszka, j: 
wiadomo przy ul. Rzgowskiej i tn 


cześć miasta słusznie nosi 


dzielnicy robotniczej. Tlekroć zbli 
Zaty się wybory: czy miejskie. czy 
też do Secimi lub innych ciał, 7a- 
wsze kandydaci. 


o głosy robotnicze. 


ubiegajacy Się 
nhiecym ali 
że postarają się o podniesienie ii 
dzielnicy. która tak pod. % 
dem wyglądu, komunikacji, 
higienicznym jest stale upośle- 
dzona na korzyść mnych dzielnie 


choćby nawet starego miasta. 

Mimo, że ulica Rzgowska 
jest główną arterją komunika- 
cyjną w kierunku Piotrkowa. 


zwłaszcza odl czasu ukończenia 
szosy do Rzgowa, i dziennie prze- 
jeżdżają setki samochodów 0ś0- 
bowych i ciężarowych, do nieda- 
wna nie myślano zupełnie o do 
prowadzeniu bruki 
dniego stanu. Dziury i wyboje tej 
ulicy były tak znane wszystkim 
dorożkarzom łódzkim. że żaden 
z nich nawet za podwójne wyna- 
grodzenie nie chciał jechać w te 
strony. , Dopiero niedawno Magi- 
strat i Rada miejska- uchwaliła 
wybrukowanie tej ulicy w związ- 
ku.z bndową tramwaju. Bruko- 
wanie rozpoczęto rzeczywiście na 
wielką skalę od Górnego Rynku, 
ale doprowadzono je tak 
daleko, aby zapewnić dojzzd do 
dwóch fabryk leżących na 
czątku tej ulicy. Dalsze brnkowa- 
nie zostawiono, i wzięto się do 
brukowania. trzecioszędnej ulic: 
Dąbrowskiej, prowadzącej w 
szezerę pola, a dalej do leżącej 
na uboczu Dąbrowy. Zdrowy roz 
sądek nakaznje, 
winną być wykończona robota na 
głównej arterji, potem zaś dopie- 
ro na bocznych ulicach, U 
jednak logika chodzi innemi dro- 
sami. 

Tramwaj został 
wybudowany i otwarcie jago jest 
oczekiwane z- niecierpliw 
przez, 50,000. zamieszkałych w tej 
dzielnicy robotników, ałe nie mo- 
że ono nastąpić właśni 
du przerwania hrukowamia przez 
wydział brukarski Macistratn 
przeniesienia 
czną ulicę Dabrowska. 
gdzie położono szyny ma wpraw- 
dzie zabrukować dyrekcja tram- 
wajową, ale robota ta wy 
wana przez kilku zaledwie ludzi 
idzie bardzo 
musi to być z konieczności robo- 
ta prowizoryczna, albowiem 
ziom ulicy w wielu miejscach nie 
zgadza sie 
Wskutek tego cie 


whe i samochody bruk ten roczhi-" 


do odpow j€ = 


tylko 


po- 


że najpierw po- 


nas 


"wpramadzić 
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robotników 
Środek, 
konvy 


wi no. Doza tem 


NTO- 


z poziomem 


kie wozy łado- 
ją wkrótce po ułożeniu 
i 


robota będzie musiała być je 


szych poczynaniach, aby pro- 
jekty i plany samcrządn nie 
utknęły na martwym punkcie, 
złożone gdzieś na dno szuflad 
w biurkach pp. referentów. 
Wiemy, że od dobrego hu- 
moru referentów ministerialnych 
los wielu spraw zależy, ale 
względy na wszelkie humory 
powinny i muszą iść w ką 
gdy ważą się dosłownie kwestie 
życia i śmierci 500.000 miesz- 
kańców Łodzi, gdy chodzi o o- 
bleczenie w krew i ciało rze- 
czywistości — poczynań pilnych 
i palących, związanych notabene 
ściśle z możliwością częściowe- 


kąt, 


go zaradzenia strasznej klęsce 
słagnacji i bezrobocia Rx 
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Urlopy robotnicze w 


W naszym „grodzie baweł- 
nianym', wielu przedsiębiorców 
twierdząc, iż niesłusznie należą 


się robotnikom urlopy wypo- 
czynkowe, stawia im kolosalne 
trudności przy ieb udzielaniu. 


W wielu fabrykach Łódzkich 
przy otrzymaniu kilkudniowych 
urlopów, robotnicy muszą się 
zwracać z interpelącją do swych 
Związków, a Związki do Inspek- 
toratu Pracy, który po wielkich 
targach, wydusza kilka dni 
urlopu dla nrzemęczonych pra- 
cowników. 

Urłopy robotnicze u nas są 
nawet nowością dla niektórych 
panów pracodawców. Wobec 
tego pozwolimy sobie zauważyć, 
jak robotnicy otrzymują urlopy 
w innych kulturalnych pań- 
stwach: 

W Anglji np. oddawna już 
robotnicy otrzymywali urlopy. 
W całym szeregu zawodów — 
były t. zw. tygodnie letnie, pod- 
czas których robotnicy przeby- 
wali na wybrzeżach morskich. 
W myś! ostatniego rozporządze- 
nia Rządu angielskiego, robo- 
tnicy już po sześciotygodniowej 


urlopy trwają do 
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Krusche  Fnder i Zynger 
papiernie mimo to, że idą po 
2dni w tygodniu, w dniu 17 
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zawiadamiając robotników, że 
poczynziąc od21 b. m., w so- 
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botę będę pł 
dzin, a nie 
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ić tylko za 6 go» 
dotychczas za 
i przedstawi- 
ków zakwestjono- 
wali tę sprawę motywtąc, 


osiem 


ciele robotn 


przerwami. Czas 
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z i równocześnie 


wydział brukarsł 


przyczyni się do zrealizowania 


val, mających na celu popra- 
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dni ‘Itu. W* Danii,” podczas 
urlopów robotnicy mają również 
możność przebywania nad mo- 
rzem. 

W Finladji każdy robotnik 
po roku pracy otrzymuje jedno- 
tygodniowy urlop po pół roku 
pracv najmniej 4-ry dni. 

We Włoszech, po roku pra- 
cy, otrzymuje -robotnik tygod- 
niowy, - ewentualnie dwutygod- 
niowy urlop. Drukarze bez wy- 
jątku otrzymują 15- dniowy 
urlop. 

W Austrji, są urlopy l-no 
lub 2 tygodniowe, stosownie do 
czasu pracy. 

W Niemczech Szwecji Nor- 
wegji i w innych krajach ro- 
botniey otrzymują również płat- 
ne urlopy, stosownie do czasu 
pracy i umowy kolektywnej. 

Przytaczając powyższe dane, 
cheemy zwrócić uwagę tych 
przedsiębiorców, którzy radziby 
obalić u nas ustawę o urlopach 
— że każde kulturalne pań- 
stwo, dbające o zdrowie i siły 
swych obywateli, nietylko utrzy- 
muje dawne i howsze zwyczaje 
i ustawy urlopowe, ale też sta- 
ra się je rozszerzać. 


Obst.—K. 


tw $ I | H n 
walka z bezrobociem? 


przemysłowcy: winni prowadzić 
walkę z bezrobociem nie na 
podstawie obrywania płacy, ani 
też kasowania angielskich so- 
bót, a uruchomienia fabryk na 


więcej dni w tygodniu. 


Robotnicy uważają, że to 
jest zamach na 8 godz. dzień 
pracy i uważają że, czynniki 


miarodajne będą w tej sprawie 
interwenjować. 
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o godz. 7,40 pociągiem z dworca 
kaliskiego na kolonje letnie do 
miejscowości  Hecwoda, pow. 
sieradzkiego. 


mnasta drużyna harcerska Pomieszczenia dla drużyny 

im , Jagiełły wy- łaskawie udzielił właścicieł p. 
w dniu 20 lipca b. r. Stojowski. 
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Przegląd dzisiejszej 
„prasy lódzkiej. 


„Kurjer. Łódzki odpowiada 

„Głosowi* — „Głos Polski" © 

ostatnich kombinacjach w sej- 

mie — „Neue Lodzer Zeitung” 
o. chytrym Witosie. 


„Kurjer Łódzki”, polemizu: 
zując z artykułem „Głosu Pol< 
skiego'' p. t. „konkordat a kom: 
petencja kleru", w którym an: 
tor ostrzega rząd-przed niebez: 
pieczeństwem, grożącem z racji 
rzekomego oddania sprawy kon“ 
kordatu z Rzymem w ręce Rie- 
ru polskiego, wskazuje na myl- 
ność twierdzenia tego, jakrów- 
nież na brak powodów obawia: 
nia się duchowieństwa polskie- 
go, które zawsze stało na wy 
sokości zadania swego i pisze: 

„Natomiast pp. Putki e tut- 
ti quanti, napadają na -epi- 
skopat polski, czując nieopi- 
sany lęk przed „sowiótem 
biskupów*,. gdyż prawdopo- 
dobnie wolóliby oddać nie- 
tyłko sprawę konkordatu, ale 
wogóle sprawy polskie w rę: 
ce kędzierzawych machabeu: 
szów i rady cadyków — ch- 
dotwórców, by Polskę uszczę: 
śliwić rajem poetycznego kra: 
ju Trockich-Bronstejnów*. 
Możliwość wejścia p. Th 

gutta do rekonstruowanego rzą* 
du, napawa jednych błogą*ra* 
dością, drugich zaś goryczą, —— 
a uczucia te odźwiórciadłają si 
w lawinie artykułów, ro 
maicie — zależnie od pochodze 
nia — zabarwionych. 

W najgorętsze obroty wzię: 
ty jest — rzecz jasna — p. 
Thugutf, jużto otulany kłębami 
wonnych kadzideł, jużto sma: 
gany biczem bezlitosrych słów... 

„Głos* Polski", charaktery- 
zując taktykę prawicy w walce 
o przeforsowanie swych idei i! 
rzuciwszy garść uwag o sytu 
acji „Wyzwolenia, tak kończy: 

„Trudno przypuścić, aby 
aby klub „Wyzwolenia“ wy- 
stąpił w całości przeciw swe* 
mu prezesowi; prawdopodob* 
niejszym wydaje się rozłam 
albo jakiś zgniły kompromis. 
W każdym razie już dzisiaj 
można stwierdzić, że bez 
względu na dalszy” przebieg 
i wynik przesilenia na lewi- 
cę spadł nowy. ciężki cios, 
„Neue Lodzer Zeitung“ pi“ 

sząc o rozjaśnionej chwilowo 
atmosferze politycznej w. War- 
szawie, ocenia ostatnie wypad: 
ki jako wodę na młyn Witosa, 
gdyż: 

„Nie można przecież po: 
wątpiewać, że chytry Witos, 
którego polityka całkiem ot: 
warcie obliczoną jest na zy” 
skanie dla swych celów kłó: 
cących się między sobą po- 
słów „Wyzwolenia“, postare 
się bezwzględnie: wykuć ka 
pitał z obecnej sytuacji... 
Co się zaś tyczy Thugut 

ta, to: 

„Skompromitówawszy _ Się 
ciężko w oczach większości 
swej partji przez swe roko" 
wania z wszechpolskim blo: 
kiem, — musiał — aby%mie 
uchodzić za zdraicę polskiej 
demokracji — wyciągnąć kon: 
sekwencje. Wystąpienie Thu 
gutta z „Wyzwolenia*, jedy- 
ny pozatem, jak dotychczas, 
ale nie małej wagi skutek 
ostatniej „burzy w polskiej 
szklance wody“ — spotęgo- 
wało i bez tego silne roze 
dwojenie w łonie tej partji*.. 


R. Pietrzak. 


Czytajcie 
ma © WWE FB WKK 


> 
4 


Ct. 4. 


SIATYM pie 


Bretyczne sprawy podałes 


Różmie się w Łodzi dzieje. W 
każdym jednak wypadku stwier 
dziliśmy, że wyobraźnia łodzian 
bujniejszą jest od pełnych kłosów 
bujniejszą jest. 


' OD PEŁNYCH KŁOSÓW 


PSZENICY. 
Zapewne najbardziej działa 


na wyobraźnie ludzką dym fabry- 
czny, wydzielający się z gęsto 
ustawionych kominów. — Tak 
wolno sądzić, wziąwszy pod uwa- 
iwe i ten fakt, którego 


EPILOG ROZEGRAŁ SIĘ 


w Sądzie Pokoju, 
W parku Sienkiewicza 
grana została 


TRAGIFARSA, 


mająca związek z tem co najwa- 
niejsze, a tem samem będąca dla 


ode- 


jednych tragedją, dla drugich 
farsą... 
Fakt, o którym wspomnieć 


chcemy dowodzi, że i ludzie w 
wieku podeszłym nie pozbawieni 
są 


WYOBRAŹNI, POZWALAJĄCEJ 


im bujać swobodnie po obłokach. 
a cóż dopiero po ziemi. 
Pewien 


STARSZY JEGOMOŚĆ, 


liczący już łat piędziesiąt i sześć, 
zastanawiając ię nad istotą ży- 
cia doszedł do przekonania. że 
życie ma 


SWÓJ UROK. 


Doszedł do tego, być może- 
już późno, ale bądź co bądź nie 
spóźni! się. Pan B. zrozumiał, że 
niema nic piękniejszego nad ży- 
cie i od tej chwili zapragnał żyć 
we właściwem słowa tego ma- 
czemiu. — A więc do dzieła! 
Trzeba 


PRZEDEWSZYSTKIEM 
MŁODNIEĆ... 


Ale gdzie tu znaleźć gruczoły 
Królika? Gdyby się jaki 
KRÓLIK ZNALAZŁ, 
man B. przystaąpiłby do dzieła, z 
pewnością bez pomocy profesora 
Steinacha. 
Wystarczyłby jeden zastrzyk. 


a już stary sadów jak mlo- 
dy bóg i miałby niewątpliwie 


WIELKIE POWODZENIE. 


Niestety! 


oD- 


W całem mieście 
NIEMA KRÓLIKÓW, 


w przeciwieństwie do nadmiaru 
psów i kotów, których nawet nie 
zbrakłoby dla. cyrku. gdyby tego 
zaszła potrzeba. A więc udał się 
p. B. na spacer i póty 


SIĘ PRZECHADZAŁ 


mo ulicach naszego grodu. póki 
do jego mózga-machiny dostała 
się pewną „.niepospolita* myśl... 
Nie długo się zastanawiając. 
wpadł p. B. jak bomba 


DO PARKU „SIENKIEWICZA, 


aczekując mzybycia królików. — 
Siedząc na ławce u samego wej- 
ścia (aby króliki nie uciekły) my: 
Ślał o tem, co powiedzą sąsiedzi. 
gdy ujrzą nazajutrz miodziusień- 
kiego B. — Ileż to kwiatów przy- 
śłe mn rodzina, a ile narzeczona? 
Pograżonega 


W GŁĘBOKICH MYŚLACH 
budz:t szelest świeżych liści. 

Pan B. ocknął się i ujrzał tuż 
przed sobą niebieskooką 


BLOND-GŁÓWKĘ, 


mrugającą slepiami w stronę sta- 
ruszka. który na widok dziewcze- 


cia poezit się młodym 
JAK ZA DAWNYCH, 


dobrych czasów..... 

I znów — niestety! 
dynka pomknęła w dał, nie zwra- 
cając uwagi na czarowny uśmiech 
pana B. 

Niedtugo ukazała sie 
czom czarnooka brunetka. — 
W obawie 


— blon- 


jego o- 


ŻE I ONA PÓJDZIE 


śladami swej poprzedniczki p. B. 
przyśpieszył realizację swych za- 
miarów. 

Odmłodzony starzec. rozpoczął 
pierwszy akt tragi-farsy, nie są- 
dząc, aby i prolog był konieczny. 
Gra zaczęła się 


OD OBNAŻENIA 
pewnej części ciała, którą p. B. 
pokazał przybyszce w pełnym 
rozkwicie. — Panienka zarumie- 
nita się, oczęta zaszkliły się od 


łez, piersi poczęły nierytmicznie 


ałować, a serduszko biło tak sil 
nie, że głośne bicie 


USŁYSZAŁ SĘDZIA, 


lujacy się przy ulicy Naruto. 


czyli w przeciwnej 


zna jc 
wieza Nr. 41, 
stronie miasta... 

O tem. co dalej było nie wspo- 
mniemy. 
tor nakazuje nam 


ponieważ pan prokura- 


DYSKRECJE, 


a pan sedzia ania 


do dzi 


nie mając zant 


nnikarzy. rozpoznawał 


T . 1 + 
we bez neszei obecności 


musimy. że 
rodę za swój „zapa? 


nadmienić 
w nag 


Jednak 
pan B. 
młodzieńczy 


DOSTAŁ DWA MIESIĄCE 


zawiesił na dwa 
pod- 


aresztu. Sąd karę 
lata, z powodu niekaralności 
sądnego. Spodziewamy się. że 


16LE ODMŁODZONY 


pan B. jeszcze prędzej się zesta- 


rzeje, na swoją własną Korzyść. 


Gang 


Trup czekał frzy ini 


na komisję sadowo»lekarską. 


Cały czas przeleżał przy drodze. — Rodzinie nie pozwolono 

go zabrać, komisja zaś nie miała czaśu się zjawić. — 

Należy uszanować majestat śmierci i uczucia ludzkości i nie 
narażać autorytetu władzy na szwank. 


W początku tygodnia prze- 
jechał wagon kolejki dojazdowej 
zgierskiej pod .Radogoszczem 
starszego mężczyznę. 
odłożyła trupa na stronę, na- 
kryła go, spisała protokuł i za- 
wiadomiła władzę przełożoną 
o wypadku. Dotąd wszystko 
w porządku. 

Po kilku godzinach okazało 
się, że byl to rzeźnik oko- 
liczny i syn który poznał 
ojca, chciał go zabrać do domu. 
Ustawa tego zabrania, póki ko- 
misja sądowo-lekarska nie zbada 
jA) tr wypadku i śmierci. 
Z ciężkiem sercem musiał się 
zgodzić, aby ojciec przeleżał 
jeszcze kilka godzin. zanim 
zjawi się komisja. Ale minął 
termin przepisany 24 godzin, 
a o komisji ani słychu. Nie- 
tylko krewni nieboszczyka, ale 
i ludność okoliczna, znająca de- 


Policja, 


nata zaczęła się niecierpliwić 
i głośno objawiać swoje nieza- 
dowolenie, tak, że pełniący straż 


policjant, znalazł się w przy- 
krej sytuacji. Minął drugi dzień, 
komisji nie było. Dopiero 


trzeciego dnia popołudniu 
oględziny się odbyły i trupa 
pozwolono zabrać. 


Wśród ludności jeszcze do- 
tychczas panuje oburzenie, za 
takie załatwianie spraw. Zwra- 
camy na to uwagę 'kompetent- 
nych czynników, że takie lek- 
cewaźenie  majesłatu śmierci 
i uczuć ludzkości, jest niedo- 
puszczalne i przynosi państwu 
i urzędom naszym wielkie szko- 
dy moralne. Takie wypadki są 
nieprzychylnie komentowane i 
wywołują komentarze, do któ- 


rych żaden urząd polski nie po- 
winien dopuścić. 


Cis. 


Listy do 


Wielce Sz. Fanie Redaktorze! 


Na łamach „Nowin“ w Nr. 2 
„ Ania 14 b. m. odczytałem ku 
wielkiemu memu ździwieniu sen- 
sacyjny artyknł p. Tajemnica 
domu przy ul. Narutowicza 

W artykule tym spotkałem się 
z nazwiskiem mojem i wspólnika 
chociaż treść, podawana w 
artykule. powiązana z temi naz- 
wiskami, w zupełności nie odpo- 
włada rzeczywistości. 

Prawdą jest jedynie to. że ja 
i wspólnik mój byliśmy właścicie- 
lami domu omawianego. ale od 
roku 1918. a nie 1914. jak to błą- 
dnie podano w artykulo: że sprze- 
damy został, po trzymiesięcznych 
pertraktacjach, w roku 1924 panu 
Bau z Krakowa. Za dalsze losy 
tego domu. który sprzedany 70- 
stai osobie pryw atmej, żadnej od 
powiedzialności ponosić nie mo- 
żemy. 


mero. 


w ao 
pi m iy J 
Renakgii. 
r 
Wobec POWY 482690 upraszam 
Sz. Pana Redaktora o odpowied- 
nie spostowanie artykułu 
jednym z najbl 
nnmerów pisma. 


Pacz Pan. P 
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AH 


powy Ż- 
szego W iższych 
Redaktorze. 


przyjąć sołehokieso sza- 


unku. 
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Nr 6. 


Bufet w koszyku—noże w brzuchach. 


Wspaniała noć lipcowa usna- 
sabia do marzeń i do „titiny*, a 
że najlepiej tańczyć na zielonej 


trawce. więc „komitet zabawo- 
wy“ przygodnych miłośników 
chimery i bajadery rozłożył 
obóz łąeznie z bufetem w 
koszyku w zgierskim lesie. Pan 
Tonacy trzyrzę- 
dówkę ramię. zachęcał to- 
tany, wtórował 
Adaś na fle- 
cie. Muzyka rozbrzmiewała wspa- 
niałymi tony, i od czasu do cza- 
su przygodni wycieczkowicze pu- 

tany ubóstwianego 


swój 


przewiesjwszy 
przez 
nami pójścia w 


mų znakomicie pan 


zczali się w 
fokstrota. 
Coraz to 


g 


wiecej przybywało 
tancerzy wszak minimalna zapła- 
ta 40 groszy od „kawałka“ ta 
przecież na dzisiejszy stan- sta- 
onacyjny dobrodziejstwo. Panna 
Petronela od czasu do czasu wy- 
ciągała „butle“ czystej sprzeda- 
jąc po nominalnej cenie. *"kaski 


i napoje. Szedł handel aż miło: 
nawet gościom chmurzyło się do- 
skonale z czupryn. gdyby nie 
małe nieporozumienie. które wy- 
płynęła z niewinnego policzka, 
który przygodny. tancerz otrzy 
mał od panny Magdusi. No i za- 
się w lesie, poszły rę- 
ce i noże w ruch, aż miło było pa- 
trzeć na rozbawione „towarzy- 
stwo”, "a „trzyrzędówka* rzmie 
dalej i dalej. Wkońcu kres za- 
bawie nołożyła policja, na. widok 
której jak gdyby za machnięciem 
różdżki ezarodziejskiej zginęło 
wszystko. Komitet zabawowy 
wraz z baletem, przeiósł się do in- 
nego lokalu, pomiędzy sosny. 
Co to komu szkodzi, iż cokol- 
wiek się lepiej bawiono, wszak w 
dzisiejszych czasach stagnacyj: 
nych każdy zarobek jest „uczel: 
wy a hamdel po nominalnej ce 
ię, nie przekracz za cenników wy- 
lanych z Mrzedn Walki z Lichwą, 


kotłowało 


otrzymać prawo jazdy po mie- 
ście, musiał złożyć wprzód ©gza- 


min przed komisją. wobec której 


demonstrował poprawną jazdę, 
umiejętność kierowania. różne 


„tricki i t, p. 

Obecnie jednak miasto zupeł- 
nie nie zwraca uwagi na sport 
rowerowy. przez coraz cześciej 
znajdujemy w kronikach policyj- 
nych notatki o wypadkach powo- 
dowanych przez nienmiejętnych 
cyklistów. 

I tak wczorajszego dnia mo- 
Żna było zauważyć: jadącego tuż 
naprzeciw tramwajowi — mło- 
dzieńca, który nie bacząc na nad- 
jeżdżający z przeciwnej strony— 
wagon, nie zwolnił biegu. 

Maszynista nie mógł mimo 
checi zatrzymać momentalnie 


Na włos od Śmierci. 


Enzamina dla cyklistów. 


Przed wojną cyklista — chcąc 


motoru i nastąpiło 
którym młodzieniec znalazł się 
na szynach tuż obok tramwaju 
Jeźdźcem który uniknął śmier« 
ci jest Antoni Stamisz zamieszka» 
ły przy ulicy Zagajnikowej 5. 
Fiarcom i sztukom — wypra- 
wianym przez zagorzałych cykli. 
stów na najludniejszych ulicach 
miasta — przyczyniającym się da 


zderzenie pó 


różnych wypadków w których 
przechodzień lub dany ' rowerzy- 


sta pada ofiarą należy raz na 
zawsze kres położyć. 

Czyżby więc ezymnniki miaro+ 
dajne nie mogły pomyśleć 
o wprowadzenie egzaminów ala 
cyklistów (na wzór przedwojen- 
nych) któreby mogły 'zapobiedz 
na przyszłość podobnym nieszczę: 
śliwym i niewumiejętnym jazdom, 

S-q. 


2 nofafek 


Godz. 10 w. Telefonem bez dru- 
tu (Panie Red. proszę pisać). 
Ostatni raz spojrzałem w lu- 
stro, poprawiłem mnuszkę, ócze 
kującą wieku odrodzenia. Dla 
fantazji skręcam młynka la- 
ską i... w drogę. 

(aparat przestaje dzwonić). 


Godz. 10,5 (P. R. P. P). Na ro- 
gu Moniuszki tłum. Z okna 


cukierni patrzą na mnie oczy 
jakegoś młodzieńca, kłania mi 
się... obserwuje go, kłania się 
każdemu... Tuż przy wejściu 
uczyniłą jakaś dama baryka- 
dę za pomocą swego birnatu 
i przypinając mi znaczek rze- 
kła: 
Pan łaskaw do stolika, 
Naturalnie, po to przysze- 
dłtem. I zmierzam do cukierni 
Dama robi niesamowity wyraz 
twarzy. Pozostawiam ją w tej 
pozie L.. (aparat przestał dzwo- 
nić 
10.15 Naokoło stoliki 
Stolix na prawo 2 rodzaje mę 
skie, 1 rodzaj żeński, 1 rodzaj 
nijaki. 
On I. = I 


któżby sie spodzie 


wał tego po Józi. Nie, tej hańby 
nie przeży ję...... 


Op TI 


Zdarza sie. zdarza.... 


PRENE N 


| CO 


Czytajcie 


reportera. 


Ona. — Wiesz, jednak to da 
Józi nie podobne, by się do tego 
stopnia zapomnieć, 

On I. — Nie, 
to vis maior, 

Ono. — Przepraszam, to nie 
był majol, to był polucznike.... 
(aparat przestaje dzwonić). 
Godz. 10,32 (P. R, P. P). Stolik 
na lewo 1 rodzaj męski, 1 ro 

dzaj żeński. 

Bo impresjonalizm budżetu 
galwanistycznego nie może przę- 
kraczać minimalnej gratyfikacji 
cynku djahilowego, gdyż eksport 
kompromisu wynosi... 

- Ależ panie... Janku, 
nie rozum... 


ja twierdzę, że 


ja nie 


— Bo tego nikt nie może zro- 
zumieć. nawet. Homumkulas ni Hos 
nolulańczyk ni..... 

Ależ... do czege 
ja nież». 


pan dąży. 


a właści: 
bo ja muszę wszystko 


- Bo i ja nie wiem, 
wie wiem, 


wiedzieć, bo ja... ja muszę wie- 
dzięć nawet, ile ciastek pani ija- 
dla, bo ja.. keiner płacić..... 


Mała przerwa, aparat uszkoíá 
dzony (aparat. przestaje dzwonić), 
ide spać. Adieu. panie redakto- 


rze. sak. 
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OWINY* 


W OGRÓDKU „TIVOLI“ 


czyli pojedynek łódzki. 


Baczewski contra Kantorowicz. 


FELJETON. 


Niedawno temu nasze mini- 
słerstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało od Ligi Narodów  nie- 
uwykle ciekawą notę. 

Ni mniej, ni więcej, tylko Liga 
Narodów prosiła o zakomuniko- 
wanie jej jakie stosunki panują 
w polskich kolonjach, oraz jak się 
prze. :awia sprawa niewolnictwa 
w Polsce. 

Nie wiem, jak mimisterstwo 
spraw zagranicznych na notę tę 
odpowiedziało, gdybym jednak 
fal został powołany do zredago- 
wamia odpowiedzi, brzmiałaby o 
na w następujący sposób: 

„Szanowna Ligo! W odpo- 
włodzi na zapytania dotyczące 
naszych kolonji oraz kwestji nie- 
wolnietwa w Polsce komuhikuje- 
my co następuje: i 

1. -Posiadamy jedynie kolonje 
lemie dla dzieci, kolonje popraw- 
cze dta moralnie zaniedbanej mło- 
dzieży i półkolonie dla nauczy- 
cieli. | 

Oprócz powyższych. kolonja 
mi Polski są wszystkie kraje za- 
shodniej Europy, .dókąd -sami sie 
fłeportują nasi przestepey karni 
w obawie przed sprawiedliwa 
cią. 

2. Niewolnictwo w Polsce 
żostało zmiesione już w XIN wie 
ku. i obecnie sami jesteśmy w nie 
woli wszechnolskiego obskuran 
kyzmu i partyjnictwa. 

Jeżeli Szanowna Liza morta- 
by te niewolnictwo znieść. byli 
byśmy jej bardzo wdzieczni. gdyż 
staje się ona już nie do znieśie 
nia. 

Dla ścisłości zaznaczamy, że 
Polska leży w Europie. obywate 
le jej nie biesaja po ultach nago 
przeważnie są nawet myci i o0- 
goleni. Miesa ludzkiego również 
nie jadamy. 

Do niniejszego listu 
my dla ścisłości wwiatok z 


dołacza 
Pati 


a Z 


Pogotowie ratunkowe pędzi (u | fim 


Pokłosie ubiegłej nocy. 


Nóż i kij w robocie. 


Na ulicy 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich przed domem Nr. 8, 
powstała bójka, w której dostał 
nożem 24-letni Kazimierz Grze: 
lak i otrzymał ranę tłuczoną w d- 
kolicy oka, oraz została uderzó- 
na grubym kijem Zofja Grzelak, 
lat 20, Pomocy udziełił obojgu 
lekarz pogotowia, pozostawiając 
ich w stanie zadawalającym na 
miejscu. 


Butelką ód wódeczki. 


Anna Kotwą, lat 27, zamiesz- 
kala przy ulicy Zawadzkiej 23 w 
mieszkamiu swojem. została ude 
rzoną w głowę nożem i butelką 
od wódęczki, 

Pomocy udzielił lekarz pogo- 
tówia. 


Gitla nagle zachorowała. 


m 


Gitla Cymerman, lat 28, za- 
mieszkała przy ulicy Miekiewiczą 
Nr. 1. nagle zachorówała, Paco 
towie ratunkowe odwiczło ją do 
szpitala Poznańskiego 


Znów jeden Lipszyc. 


Ruchla Lipszyc, lat 38. berra- 
botna, zamieszkała w Żarkowie 
dostała bólów porodowych na ul. 


Zachodniej, Posotowie ratumko 


litera P duże, oraz 


osrafii Ala klas niż 


Larousse‘a 
podret snil re 
szych Nałkowskiej, 
ro użytku. 
Jednocześnie zaznaczamy. 
na żądanie Szanownej Ligi. byli 
byśmy skłonni otworzyć jeszcze 
iedną kolonje — dokształcającą 
dla pótintoligentnych cudzoziem 


dla łaskawe 


tów. 
i stym szacunkiem 
Polska“. 


Wac. Olsz. 


we odwiozło Ruchle do przytułku 
położniczego. 


Bezrobotny i bezdomny upadł 
z głodu. 

Jan Jaur. bezrobotny i bezdo- 
mny, osłabł z głodu na placu Dą- 
hrowskiego. Lekarz pogotowia 
odwiózł go do Zbiorni Miejskiej. 

Gwałtu! Brzuch mnie boli! 

Kazimierz Czajkówski, bezro- 
botny i bezdomny, dostał boleści 
bracha na. ulicy Andrzeja i róg 
Al. Kościuszki. Przybyły lekarz 
pogotowia skonstatował wycień- 
czemie z głodu i przewiózł go do 
Zbiorni Miejskiej. 

Ostrożnie na schodach. 

Stefan Pietrykowski. syn ro- 
hotnika, zamieszkały przy ulicy 
Aleksandryjskiej Nr. 12. spadł ze 
sóhodów. Pomocy udzielił mu le- 
karz pogotowia. 

Trun w studni. 

Dzisiaj rano o godzinie 7, do- 
zorca domu nrzy ul. Cegielnianej 
nr. 65 Aleksander Jaskota wszedł 
do studni br odkrscić kran filtro- 
wy, Po dokonanej tej czynności 
ody Jaskota wdrapywał się na 
stopnie studzienne, noga nie dość 
nawnie wstąpiła na schodek i J: 
Hota poślizen?wszy sie padł W 
dół 
zaniepokojona 
dłuższa nisobecnościa męża. DN- 
szla zobaczyć co sie z nim dzisie 


Żona dożorcy. 


iatkioż było iei zdziwienie ody nie 
nirzała małżonka w studni. P9- 
znkiswania nie dały żadnego re- 


u1t4 tn. 

Po pewnym czasie chłopak u- 
liczny mrzechodzac przez podwó- 
rze. zajrzał do otwartej studni i 
zobaczył w niej ciało mężczrznw. 
pływajacego po powierzchni. Na 
wszczety alarm zbiegli sie ludzie 
f wydobvta dozórce, który już nie 


żył. 


— ock — 


Str, $» 


Niedyskrecje teafralne. 


Jak nasi artyści spędzą wywczasy letnie. 


Nastał czas najnieznóśniejszy 
w mieście, óres brukowania ulic, 
odnawiania domów, kurżu i in- 
nych tego rodzaju przyjemno- 
ści” wielkomiejskich, 

Kto tylko ma jakakolwiek 
móżność „wywiać* z nego dantej- 
skiego piekła — pożycza, zasta- 
wia, protestuje, licytuje i wyje- 
żdża. = 

Nic też dziwnego, że na 
„sławnym siódmaku hótelu Sa- 
voy ruch nielada. Aktorzżyny na- 
526 — po ciężkiej naprawde pracy 
całego sezonu, kórzystają z przy- 
należnego im miesięcznego urlópu 
— przygotowują ewe chude wa- 
lizki, by wyrwać się wreszcie na 
zieloną trawkę, 

Pierwsza artystka ńaszej sce- 


ny, p. Halina Starska, wyjeżdża 
do Włoch. Wozoraj spótykam 


mascotte dyr. Wroczyńskiego, p. 
Znicza. 

— (Gdzie pan jedzie? 

— Do parku Staszica — odpo- 
wiada sympatyczny komik naszej 
sceny. 

— Ale w sierpniu? 

— W sierpniu mad morze do 
Orłowej, tam pódobno będzie du- 
żo Łodzianek, „p. Michał mruży 
charakterystycznie swe lewe oko 
| wskakuje do przechodzącego 
tramwaju. 

W tej chwili natykam się na 
imponującą postać łódzkiego Ja- 
ningsa. 

Pytam więc z miejsca: 

— Gdzie pan spędza wakacje, 
panie Leopoldzie? 

Pam Komornicki macha bezna- 
dziejnie swą „filigranówą tlapka“. 

— Sprzedałem się —!!! 

— Sprzedałem 


Swój urlop... 


SEŻ z Lsi 


e—a 


dla pracowników 


cały sierpień gram... Szcżęśliwą 
Władek Krasnowiećki. ten jedził 
dó Paryża... — dodał, ściskająć 
moja prawicę, aż mi się kólana w 
gieły. 

Zaraz na rogu (miałem szczę 
ście) spotykam p. Ścibora. Juj 
żdaleka woła da mnie: 

— A jak się nasz kachany.4 
ja bo się bardzo spiesze... pan ro 
zumie..., Kobieta... nie móże cze 
kaé! — 

Przystępnję wiec od razu d4 
rzećży, 

Pan zapewne nad morze w 
sierpniu — 

Pan Ścibor. podnosi bewi i 
palec do góry. A 

— Nie panie... kobióty! — 

— Jakto kóbiety? — 

— Niema złotków.... 
zumie — 


o 


— Pań się dziwi... ha... ha. 
najwięcej kosztuje taka kóbietąą 
która nic nie kosztuje.... no Wie. 
jadę w urlopie grać do kina, de 
Warszawy — 

— Tu łypnał oczyma...... spoje 
rzął na zegarek i popędzi w stno 
ne Komara... W, R. 


pan ro 


+ * 
= 


Teatr miejski letni. 

Dziś, w piątek Teatr miejski 
(pod dachem) w parku. Staszica 
daje zabawną komedję w 3 ak- 
tach Gaudara pt. GDY . SERCE 
W GRZE.. z pp. Dunajewską, 
Jarkówską, Rozwadowiczo%a4 
Łapińską, Pawłowskim, Krotkóm, 
Kliszewskim, Zniczem, Mroziń: 
skim, Urbańskim w rólach głów 
wnych. 

Przedstawienia odbywają się 
bez względu na pogode. 


umysłowych. 


W związku z masowetni wy- 
mówieńiami posad pracównikóm 
biurowym i przemysłowym, 00 
wywołane zostało obecnie prze- 
żywanym  Kkryżysem gospodar- 
czym, w dniu dzisiejszym udaje 
się do Warszawy pod przewódnic- 
twem prezesa  Stowarżyszeńia 
Handlowców Polskich p. Ładew- 
skiego delegacja Międzyżwiązko- 
wej Komisji Pracowniczej, na 
konferencję z premjerem Grah- 


skim i ministrem pracy Darom 
skim. 


Przedmiótem konferencji be 
dzie wyjednanie doraźnej pomó« 
cy finansowej ze stróny Rządu 
dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych oraz omówienie spra 
wy ustawodawstwa pracowni: 
czego. 


W konferencji wozmą też w 
lział i posłowie łódzcy. 


Rejestracja bezrobotnych. 


Wszelka zwłoka jest zbrodnią! 


Na konferencji w Wojewódz- 
twie w środę dnia 16 b. m. było 
postanowione, że fabryki zrżesza- 
ne w związkach fabrykantów, bę- 
dą zawiadamiane co dó rejestra- 
cji bezrobotnych przez zw. fabry- 
kantów. Có zaś do fabryk nie- 
zrzeszonych w zwiążkach, obo- 
wiażek zawiadamiania włóżóny 
był na komisarjat Pol. Państw. 
Listy te miały być zgłaszane do 


Kury jajka i masło 


Magistratu w sobote dnia 19 lip 
ca r. b. Jak nas informują fabry: 
kanci ci dotychczas nie dostali 
przez policje zawiadomień i žad 
nych formularzy reenlniacych te 
sprawę nie otrzymali. Wobec óże- 
go póżądanem byłoby ażeby ko 
misarjaty pol. państw. przyśpie 
szyły tę sprawę, w cólu uńiknię 
cia zagwożdżenia rejestracji bez 


rób stnych i wypłacania r” "je 


zanłałą za pracę. 


Fabryka firmy Wulfsohn mie- 
szcząca się przy ulicy miljonowej, 
z powodu zastoju w przemyśle 
wymówiła pracę robotnikom tłó- 
macząc się, że z braku gotówki 
nie może im wypłacić należności, 

W międzyczasie firma Wulf- 
sohn przyjęła robotników, którzy 


zgódziłi sie na otrzymywanie pom 
sji w tówarach kolónjalnych jak! 
kurach, jajkach, maśle i t. p. 

Byli robotnicy owej fabryk 
wysłali delegację do inspektorati 
pracy z prośba o mterweńcję * 


tej sprawie. 


| | m 


i {minuty Neme 


48 A NOP JOD BB AC OŻ DO POT ZE E RAN Sira, 
NOWINY SPORTOWE Hank Polski musi mięć nen ne pokrycie 


Od czasu do czasu pojawia- ` 


ią się głosy rozmaitych pseudo- 
komunistów, żądający wydatne- 
go zwiększenia obiegu naszych 
banknotów, myśląc, że to jesł 
jedyny sposób zaradzenia obec- 
nemu Krakowi gotówki. Na po- 
parcie swoich postula tów poda- 
ją, że przed wojną wystarczało 
trzy piąte pokrycia złotego dla 


spodarkę inflacyjną i nie na- 
brał jeszcze dostatecznego za” 
nfania do naszej siły. woli i 
trwałości naszych poczynań se* 
nacyjnych, wypuszczenie więc 
większej ilości pieniędzy, ani- 
zeli wynosi pokrycie złote, lub 
w walntach pełnowartościowych 
byłoby samobójstwem. Ostatnie 
wahania złotego mają częścio- 


Dobrze rekłamowana drużyna gdyż Gabrjel nie mógł sobie z nim iska. gdzie Griinw ail w 5 minucie obiegu banknotów, które .mi- wo ta przyczynę. albowiem 
> f t. ay: á Yi rale >+ Re zn ia è 7 b i? 
„gości nie zawiodła pokładanych w żaden sposób poradzić. uzyskuje 6-tą bramkę. moto utrzymywały się bez wa- wobec biernego bilansu, który 


w miej nadziei. Posiada ona W 7 mjnucie ostry strzał Ei- 12 i 16 minuta przynoszą g0- hań na „giełdzie, Zanominają wskutek stagnacji eksportu na- 
„wszystkie dane i zalety do repre- senhoffer4 broni Fiszer na kornet geiom dalsze dwie bramki, strze- oni, że obecnie sytuacja jest stąpił, istnieje obawa, że więk- 
zentowania zasłużonej sławy r wie- — niewyzyskany. 3 minuty gra jone przez Śchwarza i Kisenhoffe- zupełnie zmieniona. Niepew- sza część walut obcych będzie 
«leńskiego footballu. otwarta, poczem goście ostro na- ra Otto zawinia w 20 minucie ność „polityczna i gospodarcza musiała odpłynąć na pokrycie 

Do najwspanialszych jej zalet cierają, Nemes prowadzi pod sap. bramkę. zrobioną przez powojenna nadwerężyla zaufa- zobowiązań zagranicznych, to 
należy bezsprzecznie gra. zamało bramkę. Kowałczyk fouluje go, Grilnwalda w odległości 20 me- nie wzajemnie nietylko naro- zaś zmniejszy pokrycie wypu- 
„powiedzieć, fair. — Hakoah gra za co sędzia dyktuje rzut karny, trów. Trzy dalsze bramki uzy- dów, ale także jednostek tak szczonych banknotów. Jest to 
raczej po pańsku w całem tego strzelony pewnie przez Sehwarza. skuje Eisenhoffer w 23. 30 1 38 dalece, że o takim moralnym naturalnie bkezpodstawna oba- 
Słowa zhaczeniu. Wprawdzie do ra odbywa się stale na połowie minucie. kredycie dzisiaj mowy niema. wa, albowiem Bank Polski nie 


wykazania tej najgłówniejszej w 
piłce nożnej zalety dopomógł jej 
w wysokim stopniu Ł. K. S. nie- 
tyle może swoją delikatną grą. ile 
bezradnościa i słabością. czem 
najwyżej, w tak poważnym prze- 


gospodarzy. W 17 minucie lewy 
skrzydłowy odda je celną centre, 
a Griinwald volleyem - uzyskuje 
najpiękniejsz zą bramkę dnia. 

3 min. bombardowanie bram- 


ki, gdzie Fiszer dał ze siebie wszy 


Zaczyna się Ściemniać i£. K. 
S. zaczyna dopiero po ciemku po- 
lować, uzyskując przez Kowal- 
czyka. po celowej grze Śłedzia. 
drugą i ostatnia wogóle na tych 
zawodach bramkę. 


Tylko pełne i pewne pokrycie 
złotem wypuszczonych obligów 
pieniężnych może im zapewnić 
stałą wartość obiegową. Nawet 
pogłoski o naruszenia tej rów- 
nowagi albo niedowierzanie wy- 


jest zobowiązany do pokrywa: 
nia zobowiązań zagranicznych, 
ale mimo to błędne mniemanie 
odbiją się na kursie naszej wa- 
luty, która ostatnio ma lekką 
tendencję zniżkową. 


ciwniku, jak Hakoah. mógł Wy- stko. obroniw: szy cały szereg Publiczności ponad 5009. któ- kazom banku emisyjnego może Tylko jaknajpowolniejsze na: 

wołąć litość i postanowienie nie strzałów, poczem stopniowo kapi- gą nagradzała każda. zarówno już doprowadzić do wahań i s cenie rynku ieniądzem i 
ia się tulował. -zez gości. jak i 7 £OSPOd; zniżek walut a co dopiero w. p 

męcania się. i przez gości, jak i przez gospoda- j MBB, p stałe utrzymanie silnego napię: 


Nawiasem mówiąc Ł. K. S 
miał wczoraj najsłabszy dzień od 
czasu swego istnienia, 

Na całej linji coś nie „klapo- 


W 24 minucie Śledź korner — 
obroniony. poczem w 4 minuty 
óżniej z pięknej centry Śledzia 
yskuje Miller pierwszą bramę 
dla gospodarzy. 


rzy zrobioną bramke. frenety- 
cznymi oklaskami. 
Sędziował p. Dietel bardzo sła- 


bo. 


mówić, o oficjalnem przyznaniu 
się do przekroczenia pokrycia 
złotego w formie żądanej przez 
niek tóry ch. 


cia między zapotrzebowaniem 
pieniędzy, a podażą może p 
mać jego wartość względną i 
bezwzględną. Nawet przy peł 


wało* i o dziwo, tym razem jesz- > j . a—Ł.K.S.1Mf 1:6 0:1 Ze względu na to, że w ra- nem pokryciu złotem n.ewolnc 
cze najlepiej chodził atak. Tru- W 26 minucie zamieszanie pod . Hasmonea — Ł. va CAAD E NA s s i , ep ADR w pocą > ` 
dno jednak Moich o tak cyfrową bramką Ł. K. S.. co wyzyskuje Zawody powyższe rozegrane Kolei: A penn P RENS a POS I 
klęskę, albowiem nie jego zada- wspaniały „my śliwiec* gości — zostały, jako przedmecz a TAA ten odin PBA E który Sidak oaa nabywczej, 
nigm jest bronienie własnej bram- Eisenhoffer i przypadkowym ahu wiedeńskiego z Ł. K. S-em i właśni SĄ bowie? „A M PO a op wie 
KE W linji pomocy tylko Gabrjel strzałem robi 4-tą bramkę dla przyniosły łatwe zwycięstwa jun- dz: Ue huk p i y 

y papierowych bez pokrycia dzą, i nle wątpimy, że potrafią 


st na wysokości zadania. Otto 
miicował tylko przez kilka minut, 


późmiej przeszkadzał swoim i po- 
magat gościom. Trzmiel dał ze 


swych barw. 10 minutowa kopa- 
nina, goście grają leniwie. gospo- 
darze odpoczywają. 

W 37 minucie wspaniały mo- 


jorkom L. K. $-u. 

Wynik z powodzeniem mógl- 
hy być dwucyfrowy, gdyż czer- 
woni górowali taktycznie i tech- 


i ich spadku zarobił krocie, sa- 
omawianie możliwości takiego 
przekroczenia pokrycia złotego 


jest niewskazanem. Swiat jesz- * 


i zechcą nas uchronić od de- 
waluacji, która jest dziesięcio- 
krotnie większem złem, od 
przejściowego braku pieniądza 


$ r e. a ER H H c 16 qł pTi tka Tast )- 
„siebie wszystko, był oń jednak ment pod bramką wyjaśnia Fi- nieznie nad młodziutką Hasm« czóżniedawii widział naszą go- na rynku. Junier. 
za mało rutynow any wobec takie- szer, a w minute później goście neą, gdyby nie hyperkombinacja. j | 


go przeciwnika, Obrona grała 
zmiennie, zmieniając się co kilka 
minut, a mianowicie: najprzód 
$ w ataku. później za niego 
CJĘ, następnie Kowalczyk i tak 
„WE koło Macieju“. Fiszer w 
bramce miał benefis j zaiste tak 
słabo nie grał on jeszcze nigdy. 


 Pozatem gospodarze okazali 
się technicznie słabsi, w czem oni 


nie wyzyskują rogu. 

W 42 minucie ustanawia Ei- 

senhoffer wynik 5 : 1 i panza. 

Po przerwie obraz gry nie 
zmienia sie i goście są bez. przer- 
wy przy piłce. 

W 4 minucie Korner 
spodarzy — obroniony. i 


dla go- 
piłka 


przenosi się na druga połowe ho- 


którą prowadzili pod bramką, i 
szczęśliwa gra bramkarza Hasmo- 
nei. 

Bramki uzyskali 
Koreelli po 3. 

Hasmonea wzyskałą honorowa 
hramkę z przeboju, którą Cybul- 
ski z całem powodzeniem mógłby 
obronić. ` Warga. 


Jańczyk ií 


Międzynarodowi falszerze 
NrZY raty. 


bo pół złotego, jest wyko- 


Niedawno dzienniki doniosły. 
że na Górnym Śląsku ukazały się 


tości, 


nana z materjału zbył taniego da 


osobiście winę: ponoszą. Trudno w obiegu większe ilości fałszy- wartości przedstawianej. Wobec 
hdisiam złożyć wilę ihi kogoś in s 3 AW 0 wych  pięcio-złotowych bankno- dzisiejszej techniki, "upadku mo 
> i k U ŚCIE tów. Miejsce ukazania zdawało  ralności w czasie wojny i cieżkich 

nego; jeżeli trener bardzo często Jak wiatr, las kurzawa PNZERUNĘKO S 6 cią wskazywać i odzóbić TAALA., PAZ 
: ię wskazywać na hoc! todzenie warunków egzystencji, znajdzi 


w dni przeznaczone na trening 


. niemieckie tych falsyfikató W, '0- się zawsze dużo rycerzy przemy: 
da Lej drużyny ma mimowolny rodziny Rurzawy Saię sd a CE e M aeee rae S aN paka 
en: Ś us szukiwania słu, którzy rzucą się na at 
odpoczynek, ponieważ „mistrzeć i ' J policji berili skiej E fał z» me x aa T ei pA P 4 
ć r P sog ] /THUSKIEJ. Z Szerzamı proceder podrabiania *50-oroszói 
b aa och toya ry: SZCZĘŚLIWE POŻYCIE. Zdenerwowany mąż pobit żo- SK ich bonów dolarowych wek i to wcale nie gorszych od 
ości kazali grę nadźwy- of 
ę do krwi. s ar 8 
czaj eelową, a poż, techni- Małą izdebkę robotniczą przy A e 8400. zań — tósóż dnia i jędnofuntowych bankiotów an: oryginałów, tak pod względem 
kę wyzyskiwali wyłacznie dla u-  Wicy Pańskiej 7 T zamieszkiwał już Akk 220 bę ROSA to gielskich. jako też 50- enigówek materjału, jak i wykonania. AN 
od wielu lat Antoni Kumaway 17 Antoni spakował swoje n rentowych, są dowodem, że tam gdy przy dobrze podrobionych 
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